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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
 


 


 


 


 


Timowi, który jest wia­trem w moich żaglach
  
 


 


 


 


 


Ludzie ni­gdy nie czy­nią zła z taką zawzię­to­ścią i rado­ścią jak wtedy,
gdy robią to z pobu­dek reli­gij­nych.


Bla­ise Pas­cal
  
PRO­LOG


Chło­piec ma twarz anioła. Błysz­czące zło­ci­ste loczki. Usta
Bot­ti­cel­lego. Okrą­głe ze zdzi­wie­nia oczy dziecka. Jedy­nie te bli­zny
wokół szyi psują cały efekt. Ciemna plama na bia­łych skrzy­dłach. Tylko
Sza­tan jeden wie, jakich czy­nów dopu­ścił się ten chło­piec, a czego
zanie­chał.
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Wyda­rzyło się to w poło­wie jesieni, w czwar­tek wie­czo­rem, o sie­dem­na­stej dwa­dzie­ścia sie­dem. Pogoda była
nie­pewna, a ja po raz pierw­szy od wielu tygo­dni wyszłam z domu.


Pociąg pół­noc­nej linii Tha­me­slink przez sta­cję King’s Cross St. Pan­cras
wjeż­dża na peron pierw­szy. Pro­szę ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa nie
prze­kra­czać żół­tej linii.


Sta­łam daleko z tyłu. Kra­wędź peronu ma w sobie pewną pokusę, któ­rej
trudno mi się oprzeć.


Loko­mo­tywa wje­chała na peron. Ludzie tło­czyli się, wal­cząc o miej­sca,
prze­py­chali się do przodu, zanim pociąg zdą­żył się zatrzy­mać. Godziny
szczytu nie wzbu­dzają w ludziach naj­lep­szych instynk­tów. Wszy­scy się
dokądś spie­szymy.


Drzwi otwo­rzyły się z sykiem. Tłum ruszył naprzód.


Wagon był zatło­czony, ale wypa­trzy­łam wolne miej­sce z tyłu przy oknie i rzu­ci­łam się w jego kie­runku, żeby nikt mi go nie zajął. Wzię­łam głę­boki
wdech i sku­pi­łam się na oddy­cha­niu. Nie zadzia­łało. Moja klatka
pier­siowa była nie­mal zgnie­ciona.


Opa­nuj się i weź się w garść, pomy­śla­łam. Dzi­siej­szy dzień będzie
wyjąt­kowy.


Pociąg gotowy do odjazdu. Pro­szę odsu­nąć się od drzwi. Pro­szę upew­nić
się, że drzwi są zamknięte.


W wago­nie uno­sił się inten­sywny zapach jakby zgni­łych śmieci albo
sfer­men­to­wa­nego owocu. Zmarsz­czy­łam nos i rozej­rza­łam się dookoła,
pró­bu­jąc zebrać myśli i zorien­to­wać się w sytu­acji. Metoda samo­kon­troli,
jak mawiała moja dawna tera­peutka.


Jakiś facet, który stał w przej­ściu kilka kro­ków dalej, wpa­try­wał się we
mnie. Miał fry­zurę na jeża, rękawy koszuli zapra­so­wane w tak ostry kant,
że można by się o nie ska­le­czyć, i cia­sno zawią­zany kra­wat. Strasz­nie
wymi­ze­ro­wany i naj­wy­raź­niej zde­ner­wo­wany, pomy­śla­łam, obser­wu­jąc drże­nie
mię­śni jego twa­rzy i szyb­kie mru­ga­nie oczami.


W sąsied­nim rzę­dzie jakiś gość z trą­dzi­kiem, zapad­nię­tymi policz­kami i zepsu­tymi zębami wyma­chi­wał rękami i sku­bał sobie skórę. Zacho­wa­nie i wszyst­kie objawy fizyczne wska­zy­wały na osobę uza­leż­nioną od
metam­fe­ta­miny. Spoj­rzał mi w oczy, po czym szybko się odwró­cił.


Nar­ko­tyki to nie moja działka, ale nauczy­łam się tro­chę od Dun­cana,
kiedy prze­nie­siono go do oby­cza­jówki albo SCD91, jak to się teraz
mówi. Więk­szość ćpa­ją­cych metę ma kry­mi­nalną prze­szłość. I pra­wie zawsze
ten sam pro­fil psy­cho­lo­giczny – para­noja, prze­moc, bez­sen­ność,
halu­cy­na­cje. Cho­ciaż kiedy nar­ko­mani nie są na haju, potra­fią cał­kiem
trzeźwo myśleć.


Naprze­ciwko mnie sie­działa kobieta przed sie­dem­dzie­siątką, z małym
zło­tym krzy­ży­kiem na szyi i bran­so­letką z różań­cem. Czy­tała „Metro”,
obgry­za­jąc paznok­cie i macha­jąc nogą. Wyraź­nie była zde­ner­wo­wana. A może
to, co czyta, wpra­wia ją w zakło­po­ta­nie, pomy­śla­łam, zer­ka­jąc na
nagłó­wek gazety, którą miała roz­ło­żoną na kola­nach. Bez zasta­no­wie­nia
jesz­cze raz rzu­ci­łam okiem na kobietę.


Krzy­żyk. Róża­niec. Wobec tego kato­liczka – wie­rzy w zmar­twych­wsta­nie i w pie­kło. Bluzka zapięta na guziczki pod samą szyję. Torebka mała i nie­mar­kowa ze sztyw­nymi uszami i zamy­kana na kla­merkę. Osoba, któ­rej nie
zależy na pozy­cji spo­łecz­nej, wyob­co­wana. Beżowe ubra­nia, w neu­tral­nym
kolo­rze, który świad­czy o poczu­ciu samot­no­ści i odizo­lo­wa­nia. Spoj­rza­łam
na sie­bie. Moja kurtka miała ten sam odcień.


Kobieta, która odcięła się od świata. Moż­liwe, że zawiódł ją ktoś, komu
ufała. Może pomy­ślała, że bez­piecz­niej będzie trzy­mać się z dala od
innych, albo po pro­stu nie lubiła ludzi.


Zatrzy­ma­li­śmy się przed sema­fo­rem. Opar­łam się o ścianę wagonu,
przy­kła­da­jąc głowę do szyby. Czu­łam, jakby coś kłuło mnie w lewym oku.
Zwia­stun migreny. Zimna szyba przy­no­siła uko­je­nie.


Na zewnątrz kra­jo­braz był rów­nie szary jak niebo. Wyso­kie mury, na
któ­rych nama­lo­wano spre­jem różne plu­ga­stwa. Tunele i meta­lowe przę­sła
mostów. Budki dróż­ni­ków i zwoje dru­tów. Wszystko pokryte grubą war­stwą
sadzy.


Jakiś pociąg towa­rowy prze­to­czył się po sąsied­nich torach.
Kasz­ta­nowo-żółta loko­mo­tywa cią­gnąca trzy­dzie­ści kon­te­ne­rów z bla­chy
fali­stej wyma­lo­wa­nych graf­fiti. A na samym końcu tej kawal­kady osiem
srebr­nych cystern z logo Shella na boku.


Prze­pra­szamy za czas ocze­ki­wa­nia. Wkrótce ruszamy dalej.


Ziew­nę­łam, otwo­rzy­łam egzem­plarz „Metra”, który zabra­łam ze sta­cji, i zaczę­łam go wer­to­wać.


Na pią­tej stro­nie znaj­do­wał się arty­kuł o rocz­nicy mor­der­stwa Samu­ela
Catlina. Ilu­stro­wana roz­kła­dówka z jego zdję­ciem w szkol­nym mun­durku,
które poja­wiło się we wszyst­kich gaze­tach, kiedy byłam dziec­kiem.


Zamiesz­czono tam rów­nież zdję­cie, jak machał rodzi­com na poże­gna­nie, w czapce base­bal­lo­wej wło­żo­nej tył na przód i z ple­ca­kiem upstrzo­nym
naklej­kami z dino­zau­rami. Zostało zro­bione, kiedy szedł na przy­sta­nek
auto­bu­sowy i miał po raz pierw­szy samo­dziel­nie poje­chać auto­bu­sem do
szkoły.


Miał dzie­sięć lat i tam­tego dnia już nie wró­cił na noc do domu.


 


Apel rodzi­ców o pomoc w spra­wie uję­cia zabójcy synka


 


Dwa­dzie­ścia pięć lat temu Samuel Catlin, lat 10, został upro­wa­dzony i zamor­do­wany w dro­dze powrot­nej ze szkoły. Ciało chłopca, z głową leżącą
na zło­żo­nej w kostkę kur­teczce, zna­le­ziono na ścieżce obok kanału Cam­den
Lock w pół­noc­nym Lon­dy­nie. Pomimo zakro­jo­nego na sze­roką skalę śledz­twa
w całym kraju i powszech­nego zain­te­re­so­wa­nia tym zabój­stwem sprawca
zbrodni ni­gdy nie został ujęty.


Wczo­raj rodzice chłopca opu­bli­ko­wali nowy apel do spo­łe­czeń­stwa o pomoc
w uję­ciu zabójcy syna.


„Samuel miał śliczne blond włosy i uśmiech, na któ­rego widok serce
czło­wie­kowi mię­kło jak wosk. Chciał być pilo­tem heli­kop­tera, kiedy
doro­śnie. Lubił cia­steczka z kawał­kami cze­ko­lady i nale­śniki – wszyst­kie
sło­dy­cze. Bez niego nasze życie już ni­gdy nie będzie takie samo.
Będziemy szu­kać tego, kto nam go ode­brał, dotąd, aż go znaj­dziemy”,
powie­działa matka chłopca, Anne, lat 59.


„Ktoś musi coś wie­dzieć na ten temat. Być może ludzie myślą, że to nic
nie­zna­czące dro­bia­zgi, ale każdy szcze­gół jest istotny. Jeśli ktoś wie o czym­kol­wiek, pro­szę o kon­takt z poli­cją. Potrze­bu­jemy Waszej pomocy,
żeby ująć mor­dercę Samu­ela, by w końcu osoba odpo­wie­dzialna za tę
zbrod­nię została uka­rana”.


Powstrzy­mu­jąc łzy, ojciec Samu­ela powie­dział, że roz­pacz jego rodziny
była tym więk­sza, że mor­derca jego dziecka ni­gdy nie został posta­wiony
przed sądem.


Każ­dego, kto cokol­wiek wie na ten temat, pro­simy o tele­fon do Fun­da­cji
Cri­me­stop­pers: 0 800 555 111.


 


Kobieta sie­dząca naprze­ciwko mnie zamyka oczy i wzdy­cha. Bębni kciu­kiem
po uchwy­cie torebki. Drga jej kącik ust, jakby usi­ło­wała powstrzy­mać
płacz. Ona też czyta arty­kuł o Samu­elu Catli­nie.


Wyszep­tała coś tak cicho, że gdyby nie moja umie­jęt­ność czy­ta­nia z ruchu
warg, pew­nie bym tego nie dosły­szała.


Ni­gdy go nie zła­pali.


Znowu wes­tchnęła, kre­śląc w powie­trzu znak krzyża.


Też wes­tchnę­łam. Podzie­la­łam jej odczu­cia, ale wie­dzia­łam rów­nież z doświad­cze­nia, że nie­roz­wią­zane sprawy zabój­stwa dzieci zawsze
pozo­sta­wia się otwarte. Być może dzięki ape­lowi Catli­nów uda się zdo­być
nowe dowody, pomy­śla­łam. Cho­ciaż bio­rąc pod uwagę, ile czasu minęło,
było to raczej mało praw­do­po­dobne.


Znowu powę­dro­wa­łam wzro­kiem po wago­nie. Gazeta, którą trzy­ma­łam w ręce,
nie przy­kuła mojej uwagi. Wciąż czy­ta­łam to samo zda­nie i nie mogłam się
sku­pić. Co prawda spa­łam dzi­siej­szej nocy, ale był to par­szywy sen –
nie­spo­kojny, prze­ry­wany, pełen kosz­ma­rów, tak że kiedy wsta­łam rano,
czu­łam się tak, jak­bym nie zmru­żyła oka. I wyglą­dało na to, że nie byłam
w tym osa­mot­niona.


Po dru­giej stro­nie przej­ścia mię­dzy rzę­dami stał jakiś męż­czy­zna z pod­krą­żo­nymi oczami, man­kie­tami koszuli poma­za­nymi pisa­kami i białą
plamą na ramie­niu mary­narki od gar­ni­turu. Naj­wy­raź­niej ojciec nowo­rodka
albo bar­dzo małego dziecka. Sądząc po tej błysz­czą­cej pla­mie z różo­wego
tuszu, to naj­praw­do­po­dob­niej dziew­czynka. Dziecko kar­mione butelką,
wnio­sku­jąc po kre­do­wo­bia­łym kolo­rze tego, co się ulało.


Kobieta sie­dząca obok – blon­dynka, mocno wyde­kol­to­wana, w mini­spód­niczce
– miała usta poma­lo­wane błysz­czy­kiem. Nie­umie­jęt­nie zatu­szo­wane
korek­to­rem cie­nie pod oczami powie­działy mi, że też się nie wyspała, ale
sądząc po uśmie­chu, który błą­kał się w kąci­kach jej ust, i malince na
szyi, powód był cał­kiem inny.


A co z tą kobietą, która w zamy­śle­niu gła­skała się po led­wie widocz­nym
brzu­chu i wpa­try­wała się gdzieś w bez­kre­sną dal? Może i aku­rat wtedy nie
zie­wała, ale jeśli się nie myli­łam, ona także, w cza­sie krót­szym niż
dzie­więć mie­sięcy, miała prze­ko­nać się, co to zna­czy brak snu.


Zbli­żamy się do sta­cji Ken­tish Town. Przed opusz­cze­niem pociągu pro­simy
o upew­nie­nie się, czy zabrali pań­stwo wszyst­kie swoje bagaże.


Kato­liczka sie­dząca naprze­ciwko mnie zło­żyła gazetę i wci­snęła ją do
torebki, spraw­dziła, czy cze­goś nie zapo­mniała, po czym wstała i skie­ro­wała się w stronę wyj­ścia.


Zer­k­nę­łam na zega­rek, kiedy wyje­cha­li­śmy z tunelu, wypa­da­jąc w przy­ćmione świa­tło na zewnątrz.


17.27.


W wago­nie było duszno, stu­kot kół dzia­łał usy­pia­jąco. Wła­śnie zamy­ka­łam
oczy z głową opartą o szybę, przy­ci­ska­jąc torbę do piersi, kiedy pociąg
gwał­tow­nie zaha­mo­wał. Roz­legł się roz­dzie­ra­jący uszy pisk i zgrzyt stali
ocie­ra­ją­cej się o stal, kiedy loko­mo­tywa z tru­dem wal­czyła o to, żeby
wyha­mo­wać.


Natych­miast otwo­rzy­łam oczy. Za oknem, w poprzek rów­no­le­głych torów
leżały na boku cylin­dryczne zbior­niki Shella z nama­lo­wa­nym na samym
środku sło­wem: ŁATWO­PALNE.
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Czas prze­stał ist­nieć. Jedną chwilę od
dru­giej dzie­lił zale­d­wie uła­mek sekundy, ale mia­łam wra­że­nie, że trwało
to znacz­nie dłu­żej. Oczy­wi­ście ilu­zja. Uak­tyw­nił się ośro­dek mózgu
odpo­wie­dzialny za emo­cje.


Swę­działa mnie skóra głowy. Czu­łam napię­cie w ciele. Prze­wra­cało mi się
w żołądku.


Wie­czorne godziny szczytu osią­gnęły punkt kul­mi­na­cyjny. Byli­śmy
uwię­zieni w meta­lo­wym wago­nie, setki ludzi wra­ca­ją­cych z pracy
upa­ko­wa­nych cia­sno niczym sar­dynki. Męż­czyźni, kobiety i dzieci.
Pra­cow­nicy czy­ta­jący gazetę, któ­rzy zasta­na­wiali się, co zjeść na
kola­cję. Dzieci wra­ca­jące ze szkoły obła­do­wane sprzę­tem spor­to­wym i mające pracę domową do odro­bie­nia.


Po dru­giej stro­nie przej­ścia kobieta w ciąży trzy­mała się za brzuch,
roz­dzia­wia­jąc usta. Dziew­czyna z błysz­czy­kiem umiesz­czała pędzel do
maki­jażu w puder­niczce. Oczy zmę­czo­nego ojca były sze­roko otwarte.


Pod­nio­słam ręce, żeby zasło­nić twarz – instynk­towna reak­cja. Przy tej
pręd­ko­ści i bio­rąc pod uwagę odle­głość, jaka dzie­liła nas od wago­nów,
samo ostre hamo­wa­nie mogło nie wystar­czyć.


Ude­rzy­li­śmy w wyko­le­joną cysternę z ben­zyną. Roz­legł się huk – gło­śny
niczym grzmot – ude­rza­ją­cych ciał i poczu­łam mocne szarp­nię­cie.


Wagon przez chwilę uno­sił się w powie­trzu wyrzu­cony do przodu siłą
zde­rze­nia, zanim z łosko­tem spadł na zie­mię.


Zosta­łam wci­śnięta w fotel i przy­gwoż­dżona do niego jakąś nie­wi­dzialną
ręką. Pasa­że­ro­wie sie­dzący naprze­ciw potur­lali się do przodu, siła
zde­rze­nia wyrzu­ciła ich z miejsc, wyko­ny­wali salta. Skrę­cali karki,
ude­rza­jąc gło­wami w ludzi i przed­mioty przed sobą.


Sekundę póź­niej nastą­piła eks­plo­zja. Niczym kula armat­nia ognia i powie­trza. Szyby pękały. Szkło roz­trza­ski­wało się na kawałki. Fru­wa­jące
szczątki.


Powie­trze było gęste od pyłu i dymu. Smród ropy z die­sla stał się tak
inten­sywny, że czu­łam w ustach jego smak, gorzki i cierpki. Paliwo
poroz­le­wane i zapa­lone w wyniku koli­zji.


Sły­sza­łam krzyki, jęki, płacz dziecka. W oddali roz­legł się dzwo­nek
tele­fonu. Tubu­lar Bells. Jed­nak wszyst­kie te dźwięki były stłu­mione,
jakby dobie­gały przez ścianę waty. Chwi­lowa utrata słu­chu spo­wo­do­wana
przez wybuch.


Mia­łam spie­czone usta i lał się po mnie pot. Pano­wał taki gorąc, jakby
ktoś wrzu­cił nas do pieca.


W pew­nym odda­le­niu zoba­czy­łam pło­ną­cego męż­czy­znę, któ­rego syl­wetkę
led­wie było widać zza czar­nego dymu. Wszę­dzie nie­wiel­kie języki ognia
tra­wiły nad­pa­lony kadłub pociągu.


Smród ropy ustą­pił miej­sca mdłej woni spa­lo­nych ciał. W pobliżu ktoś
zaczął kasz­leć.


Cała drża­łam, ale tym razem nie cho­dziło o reak­cję „walcz lub ucie­kaj”.
Cho­dziło o coś znacz­nie waż­niej­szego. O prze­ży­cie.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Proce­dura postę­po­wa­nia po wybu­chu
sta­no­wiła ele­ment mojego pod­sta­wo­wego szko­le­nia. Wie­dzia­łam, co robić i jak prze­żyć.


Trzy­ma­łam usta otwarte i płytko oddy­cha­łam. Więk­szość ludzi sądzi, że
naj­bar­dziej śmier­cio­no­śnym ele­men­tem wybu­chu jest wysoka tem­pe­ra­tura
albo odłamki. Wcale nie. Naj­gor­sze jest zbyt duże ciśnie­nie fali
ude­rze­nio­wej.


Instynk­tow­nie wstrzy­mu­jemy oddech, kiedy jeste­śmy prze­ra­żeni, ale to
tylko zmie­nia nasze płuca w balony pod wyso­kim ciśnie­niem. Po eks­plo­zji
w zamknię­tym pomiesz­cze­niu fale ude­rze­niowe powo­dują pęk­nię­cie i roze­rwa­nie płuc, wywo­łu­jąc krwo­tok wewnętrzny i ostry ból klatki
pier­sio­wej. Zale­d­wie sześć pro­cent ofiar umiera od opa­rzeń i ran
zada­nych odłam­kami. Reszta ginie na sku­tek roze­rwa­nia płuc.


Dotknę­łam dło­nią twa­rzy i tuło­wia, oce­nia­jąc uszko­dze­nia – mocno
ska­le­czony poli­czek, siniaki, ale żebra nie­po­ła­mane, żad­nego bólu w obrę­bie żołądka, ple­ców ani klatki pier­sio­wej. Wra­że­nie, jak­bym miała w uszach zatyczki z waty, ustę­po­wało, wobec tego słuch mia­łam nie­tknięty.
Oczy szczy­pały od dymu, ale nie pie­kły mnie i nie mia­łam zabu­rzeń
widze­nia. Mogłam oddy­chać i stać na wła­snych nogach, a nawet cho­dzić.
Przy­naj­mniej o tyle, o ile. Moja prawa noga nie była w pełni sprawna.
Pole­cia­łam na twarz.


Niech to szlag, pomy­śla­łam, z tru­dem pod­no­sząc się z pod­łogi. Sła­nia­jąc
się na nogach, pode­szłam do ściany wagonu, opar­łam na niej dło­nie i zdo­ła­łam jakoś się pode­przeć, utrzy­mu­jąc na wpół pio­nową pozy­cję.
Omio­tłam wzro­kiem wagon, żeby wyba­dać sytu­ację.


– Schyl­cie się! Zasłoń­cie usta! – krzyk­nę­łam. Mia­łam stłu­miony głos i zaczę­łam kasz­leć, kiedy zacią­gnę­łam się dymem.


W wago­nie było duszno i czarno od dymu. Dosłow­nie wdowi welon.
Począt­kowo roz­po­zna­wa­łam tylko kształty. Ludzi uwię­zio­nych tam, gdzie
sie­dzieli. Innych leżą­cych na pod­ło­dze pod meta­lem i roz­bi­tym szkłem,
wyrzu­co­nych ze swo­ich foteli, które zostały wyrwane z tej strony pociągu
na sku­tek eks­plo­zji.


Wybite szyby w oknach i drzwiach powo­do­wały, że dym się prze­rze­dzał, mój
wzrok zaczął się przy­zwy­cza­jać do ciem­no­ści i zoba­czy­łam wię­cej. Ojca w gar­ni­tu­rze w prążki, bez twa­rzy. Jakąś osobę z poważ­nymi opa­rze­niami,
leżącą na pod­ło­dze z roz­rzu­co­nymi rękami i nogami pod górą złomu.
Nie­ru­chome ciało mło­dej kobiety. Zie­jące puste oczo­doły.


Pośrodku wagonu dostrze­głam wyrwę po wybu­chu, pełną odłam­ków szkła i poroz­ry­wa­nych ciał. Mężów, ojców i dziad­ków. Żon, matek i babć. Synów i córek. Braci i sióstr. Ludzi, któ­rzy bie­gli jak sza­leni, żeby zdą­żyć na
ten pociąg. Ludzi, któ­rych bli­scy już wię­cej nie zoba­czą.


Nabra­łam powie­trza i znowu rozej­rza­łam się dookoła, tym razem sta­ra­jąc
się oce­nić sytu­ację. Od czego zacząć?


Zewsząd dobie­gały krzyki i woła­nia o pomoc.


Męż­czy­zna leżący na pod­ło­dze z roz­rzu­co­nymi rękami i nogami pła­kał z bólu. Miał tułów zmiaż­dżony przez bla­chę, która go przy­gnia­tała, twarz
czarną od krwi i pyłu, a dło­nie spuch­nięte i naje­żone odłam­kami szkła.
Chcia­łam do niego podejść, ale mię­dzy nami ziała wyrwa. Ni­gdy bym tam
nie dotarła z tą moją uszko­dzoną nogą, a nawet jeśli dała­bym radę,
mogła­bym już stam­tąd nie wró­cić, żeby pomóc innym ludziom. Lepiej zostać
tutaj i zająć się tymi ran­nymi, do któ­rych łatwiej dotrzeć.


W pobliżu leżała nie­ru­chomo dziew­czyna z błysz­czy­kiem do ust. Była blada
i miała poszar­pane ubra­nie.


Przy­su­nę­łam poli­czek do jej nosa i ust, żeby spraw­dzić, czy oddech jest
wyczu­walny. Nic. Pomy­śla­łam, jak wcze­śniej tajem­ni­czo się uśmiech­nęła.
Odgar­nę­łam jej włosy do tyłu i przy­ło­ży­łam palce do szyi, spraw­dza­jąc
puls. W duchu modli­łam się, żeby żyła. Z początku nie byłam pewna, ale
wtedy to poczu­łam. Słabe bicie serca. Znak, że nie miała zamiaru jesz­cze
się pod­da­wać. Poło­ży­łam nasadę dłoni na środku jej klatki pier­sio­wej,
drugą dłoń uło­ży­łam na pierw­szej i naci­snę­łam.


– Raz, dwa, trzy…


Trzy­dzie­ści uci­śnięć. Dwa sztuczne odde­chy. Powtórka.


No dalej.


Wpom­po­wa­łam powie­trze do jej płuc. Usta i gar­dło miała pełne krwi.


Koniec.


– Pomocy – wyszep­tał jakiś drżący kobiecy głos. Nie dobie­gał z daleka,
ale nagle poczu­łam się wyczer­pana. Przej­ście kilku metrów wyda­wało mi
się nie lada wyczy­nem.


Kuś­ty­ka­jąc, prze­dzie­ra­łam się przez rumo­wi­sko w jej stronę, z każ­dym
ruchem ostry ból prze­szy­wał mi żebra. Pie­kło mnie w gar­dle. Bolały mnie
oczy.


– Pomocy – jęk­nęła kobieta, kiedy do niej dotar­łam. To ona przed
kata­strofą gła­skała się po brzu­chu. Włosy miała pozle­piane zakrze­płą
krwią. Ciemna krew sączyła się przez sie­dze­nie jej dżin­sów, two­rząc
kałużę.


– Stra­ci­łam ją, prawda?


Miała oczy pełne łez.


– Potrze­bu­jesz opa­ski uci­sko­wej – odpo­wie­dzia­łam, cho­ciaż wie­dzia­łam, że
nie miała na myśli swo­jej nogi.


Miała głę­boką, ciętą ranę wzdłuż uda. Wysta­wał z niej ogromny kawa­łek
metalu, a krew cie­kła jej po pal­cach, któ­rymi instynk­tow­nie uci­skała
ranę. Zdję­łam swe­ter i zawią­za­łam go powy­żej rany. Nie było to ide­alne
roz­wią­za­nie, ale tylko tyle mogłam zro­bić, i przy odro­bi­nie szczę­ścia
mój kar­di­gan zapo­bie­gnie wykrwa­wie­niu się kobiety na śmierć.


– Jak się pani nazywa? – zapy­tała, kiedy uci­snę­łam ranę.


– Ziba. Ziba Mac­Ken­zie.


– Jestem Liz Car­tw­ri­ght. Musi pani zawia­do­mić mojego męża, co się ze mną
stało. Zrobi to pani? Pro­szę. Zawia­domi go pani?


– Wydo­sta­nie się pani stąd i sama mu o tym powie. Sły­szy mnie pani?


Kiw­nęła głową, a ja moc­niej zaci­snę­łam węzeł.


– A teraz niech pani położy tutaj dłoń i pro­szę przez cały czas uci­skać
to miej­sce – wyja­śni­łam, roz­glą­da­jąc się po wago­nie za następ­nym
potrze­bu­ją­cym pierw­szej pomocy.


Wtedy ją zauwa­ży­łam. Tę kato­liczkę, leżała na pod­ło­dze. Pokuś­ty­ka­łam do
niej.


– Jak tam? – zapy­ta­łam, kła­dąc dłoń na jej ramie­niu. – Jak się pani
czuje?


Głu­pie pyta­nie. Patrząc na nią, dokład­nie wie­dzia­łam, jak się czuła. Nie
miała żad­nych ran zewnętrz­nych, ale mru­gała powie­kami. Miała ogromną,
śliw­kową wybro­czynę na szyi i roz­le­głą opu­chli­znę na udzie. Obra­że­nia
wewnętrzne. Nie mogłam niczego dla niej zro­bić.


Wzdy­cha­jąc, bada­łam wzro­kiem wagon. Instynk­towna selek­cja, kto w pierw­szej kolej­no­ści wyma­gał pomocy. Ale kato­liczka chwy­ciła mnie za
ramię, ści­ska­jąc mocno. Zro­biła się blada jak płótno i sze­roko otwo­rzyła
oczy. Jed­nak nie spo­glą­dała na mnie. Coś innego przy­kuło jej uwagę.


Być może uwol­ni­ła­bym się z jej uści­sku, gdyby wtedy na mnie nie
spoj­rzała. Miała oczy jak Dun­can. To samo połą­cze­nie sza­ro­ści i zie­leni,
które przy­wo­dziło na myśl gór­skie jeziora. Uklę­kłam i wzię­łam w dło­nie
jej głowę.


Zosta­nie przy niej było wbrew wszel­kim pro­ce­du­rom. Innym ludziom być
może zdo­ła­ła­bym pomóc. Ale mia­łam to gdzieś. Nie pra­co­wa­łam już w siłach
spe­cjal­nych i nie mia­łam zamiaru zosta­wić tej kobiety, żeby samot­nie
umarła.


Jej cia­łem co jakiś czas wstrzą­sał dreszcz, jakby prze­cho­dził przez nie
nie­wi­dzialny prąd.


– W porządku – powie­dzia­łam. – Jestem tutaj.


Chcia­łam, żeby usły­szała mój głos. Wie­dzia­łam, że to, co mówi­łam, nie
miało żad­nego zna­cze­nia, ważne było, że mówi­łam, a ona wie­działa, że
ktoś przy niej jest.


Pró­bo­wała coś wyszep­tać.


– On…


Urwała, wal­czyła, po czym znowu otwo­rzyła usta. Szep­tała coś
nie­zro­zu­mia­łego. Ale była zde­ter­mi­no­wana, żeby to powie­dzieć.


– Nie rozu­miem – odpar­łam, pochy­la­jąc się nad nią, żeby lepiej sły­szeć.
– Co pani pró­buje powie­dzieć?


Patrzyła mi pro­sto w oczy i ści­ska­jąc mnie za ramię, wzięła głę­boki
oddech, tak jak ktoś, kto za chwilę ma zamiar głę­boko zanur­ko­wać.


– On to zro­bił. Musisz komuś o tym powie­dzieć.


– Czyli kto? – zapy­ta­łam. – Co on zro­bił?


– Pro­szę – wyrzę­ziła i prze­stała oddy­chać.


Prze­żyła tylko na tyle długo, żeby prze­ka­zać swoją wia­do­mość. Ale nie
mia­łam zie­lo­nego poję­cia, co ozna­czały jej słowa.
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Zanim na miej­sce przy­były spe­cjalne ekipy
ratun­kowe w kaskach i kami­zel­kach odbla­sko­wych, zaj­mo­wa­łam się
polu­zo­wa­niem zwę­glo­nego ubra­nia jakiejś nasto­latki z opa­rze­niami
trze­ciego stop­nia, żeby ogra­ni­czyć dal­sze obra­że­nia spo­wo­do­wane
opu­chli­zną. Skóra na jej dło­niach była woskowa, krwi­sto­czer­wona i pokryta bąblami.


– Potrze­bu­jemy tutaj gazy i zim­nych okła­dów! – krzyk­nę­łam, macha­jąc
rękami, żeby mnie zauwa­żono.


Na zewnątrz pra­cow­nicy kolei kie­ro­wali pasa­że­rów w górę nasypu.
Tym­cza­sem w pociągu ci, któ­rzy prze­żyli i byli w sta­nie się poru­szać,
poma­gali sobie nawza­jem przejść przez fotele i wydo­stać się z wagonu
przez otwory okienne. Kilka metrów ode mnie jakiś męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze
sza­rym od pyłu ude­rzał w drzwi meta­lo­wym drą­giem – porę­czą, która
ode­rwała się pod­czas kata­strofy.


– Jeśli ktoś może cho­dzić, pro­szę tutaj podejść! – zawo­łał ratow­nik,
świe­cąc latarką w głąb wagonu.


Ci, któ­rzy oca­leli, chwiej­nym kro­kiem brnęli w jego kie­runku przez
spa­lony wrak. Niektó­rzy pod­pie­rali się o ścianę pociągu, inni wspie­rali
się na sobie nawza­jem.


Ratow­nik wycią­gnął rękę, żeby pomóc im zejść na dół. Zeska­ki­wali jeden
za dru­gim i zaczy­nali prze­cho­dzić, ogłu­szeni, wzdłuż torów na drugą
stronę, gdzie inni ratow­nicy wrę­czali im koce i kawę.


– Nie zosta­wisz mnie tutaj, prawda? – W gło­sie dziew­czyny usły­sza­łam
panikę.


– Nie zosta­wię. Posta­raj się uspo­koić. Wszystko będzie dobrze.


– Nic nie będzie dobrze! – krzyk­nęła star­sza kobieta przy­gnie­ciona na
swoim sie­dze­niu cięż­kim kawał­kiem bla­chy. – Wszy­scy umrzemy.


– Nikt nie umrze – odpar­łam poiry­to­wana tonem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu.
Histe­ria na pewno nikomu nie pomoże.


– Musi pani wysiąść z pociągu – powie­dział do mnie ratow­nik, spraw­dza­jąc
droż­ność dróg odde­cho­wych dziew­czyny.


– Obie­ca­łam, że zostanę. Jak mogę pomóc?


Wzru­szył ramio­nami.


– Pro­szę ją uspo­koić – wyszep­tał. – Poga­dać z nią.


Poga­duszki to nie moja bajka i ni­gdy łatwo nie nawią­zy­wa­łam rela­cji z nasto­lat­kami, nawet kiedy byłam w ich wieku.


– Jakiej muzyki słu­chasz? – zapy­ta­łam.


Temat wyda­wał się bez­pieczny.


– Głów­nie kla­sycz­nej – odparła, krzy­wiąc się z bólu. – Moim żywio­łem
jest for­te­pian. W lutym mam prze­słu­cha­nia do Szkoły Juil­liarda.


– Musisz być bar­dzo uta­len­to­wana. – Odwró­ci­łam wzrok, nie chcąc, żeby
mój wyraz twa­rzy zdra­dził jej to, z czego jesz­cze sobie nie zda­wała
sprawy.


– Co dalej? – zapy­ta­łam sani­ta­riu­sza, kiedy pako­wał ją na pro­wi­zo­ryczne
nosze.


Ręce mi się trzę­sły. Czu­łam się wycień­czona, ale ból w nodze ustę­po­wał i byłam już w sta­nie prze­nieść na nią cię­żar ciała, co ozna­czało, że
mogłam się przy­dać.


– Musimy oczy­ścić drogę, żeby wynieść ran­nych.


– Robi się – odpar­łam, zaka­su­jąc rękawy.


Dopiero póź­niej, kiedy wyszłam na zewnątrz i sta­nę­łam obok
pogru­cho­ta­nego pociągu i uno­szą­cej się na wyso­kość dwu­stu metrów chmury
gry­zą­cego dymu, dotarła do mnie skala tej kata­strofy.


Jak to się stało? Jak codzienna prze­jażdżka zamie­niła się w apo­ka­lip­tyczny kosz­mar? Jakim spo­so­bem prze­szłam od zasta­na­wia­nia się,
czy dzi­siaj będzie ten dzień, w któ­rym naresz­cie zwlokę się z sofy, do
myśle­nia, że o mały włos skoń­czy­ła­bym jak szynka w puszce?


W mojej pracy widuję mnó­stwo wor­ków na ciała, ale to było zupeł­nie coś
innego. I na mnie też wywarło wpływ. Kiedy ten dym wypeł­nił wagon,
roz­wiała się mgła, która spo­wi­jała mnie ostat­nie kilka tygo­dni.
Poma­ga­nie ludziom w pociągu przy­po­mniało mi, w czym jestem naprawdę
dobra. Kiedy płoną budynki, ja nie ucie­kam. Wbie­gam w sam śro­dek
pło­mieni.


Roz­glą­da­jąc się wokół sie­bie, dostrze­głam, że nie byłam w tym
osa­mot­niona. Męż­czyźni i kobiety, któ­rzy wcze­śniej roz­py­chali się
łok­ciami, żeby wsiąść do pociągu, teraz sta­wali na wyso­ko­ści zada­nia i poma­gali zupeł­nie obcym ludziom.


Być może godziny szczytu wyzwa­lają w ludziach naj­gor­sze instynkty, ale
tra­ge­dia wydo­bywa z nas to, co naj­lep­sze.


Opo­wie­ści poja­wiły się póź­niej. Akty hero­izmu, cał­kiem obce osoby
poma­ga­jące sobie nawza­jem. Męż­czy­zna, który wycią­gnął dziew­czynkę spod
kupy złomu, cho­ciaż sam był poważ­nie ranny. Kolejny pasa­żer, który
uciekł ze swo­jego wagonu tylko po to, żeby wejść do wraku innego wagonu
z przodu składu i spró­bo­wać pomóc uwię­zio­nym tam ludziom.


Wła­śnie wtedy widzia­łam zwy­czajne prze­jawy czło­wie­czeń­stwa. Takie, o jakich ni­gdy nie wspo­mi­nają w wia­do­mo­ściach tele­wi­zyj­nych. Chło­pak w kap­tu­rze pod­su­nął star­szej pani z roz­ciętą szczęką swoją butelkę, żeby
mogła się napić. Kobieta pro­wa­dziła kuś­ty­ka­ją­cego męż­czy­znę wzdłuż
torów. Takie gesty spra­wiają, iż nasuwa się myśl, że może jed­nak ten
świat nie jest taki popa­prany, jak sądzi­łaś.


Jedno pyta­nie wciąż nie dawało mi spo­koju.


Kim była ta kato­liczka? I co usi­ło­wała mi powie­dzieć?
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Zało­ży­łam ręce na piersi, wkła­da­jąc
dło­nie pod pachy, i owi­nę­łam się cia­sno kurtką. Poczu­łam na ple­cach
zimny pot. Było chłodno i mżyło.


Z oddali dobie­gało wycie syren, a dookoła roz­dzwo­niły się tele­fony
komór­kowe. Wie­ści się roze­szły. Krewni i zna­jomi spraw­dzali, co działo
się z ich naj­bliż­szymi.


Zgu­bi­łam w pociągu torebkę, ale wciąż mia­łam tele­fon w kie­szeni.
Instynk­tow­nie wybra­łam numer Dun­cana.


– Abo­nent nie­do­stępny. – Usły­sza­łam.


Moja dłoń zaczęła drżeć. Tele­fon wyśli­zgnął mi się spo­mię­dzy pal­ców.


– Hej, skar­bie. Dobrze się czu­jesz? – zapy­tała star­sza ciem­no­skóra
kobieta z siwymi wło­sami i głę­boką raną ciętą nad okiem. Kolejna
oca­lała.


Pod­nio­sła z ziemi mój tele­fon i objęła mnie ramie­niem, przy­tu­la­jąc do
sie­bie. Kon­takt cie­le­sny z czło­wie­kiem spra­wił, że poczu­łam ucisk w gar­dle.


To głu­pie, ale dokład­nie w taki spo­sób codzien­nie rano się­gam ręką w poprzek łóżka w poszu­ki­wa­niu swo­jego męża, cho­ciaż on nie żyje dłu­żej,
niż trwało nasze mał­żeń­stwo. Prze­raża mnie chłód tego miej­sca, w któ­rym
powi­nien leżeć, za każ­dym razem kiedy to robię. Upły­nęło tyle czasu, a ja wciąż spo­dzie­wam się, że go tam zastanę, podob­nie jak przed chwilą
mia­łam nadzieję, że jed­nak odbie­rze ode mnie tele­fon.


Jego śmierć zmie­niła mój świat w bez­denną otchłań. Pozo­stały tylko
zglisz­cza i popiół. Kto­kol­wiek wypo­wie­dział słowa: „Lepiej kochać i stra­cić osobę kochaną, niż ni­gdy nie zaznać miło­ści”, gadał bzdury. Nie
było sekundy, żebym nie czuła wie­ją­cej chło­dem cze­lu­ści, która po nim
pozo­stała.


Chcia­ła­bym wie­dzieć, jak mam o tobie zapo­mnieć, Dun­ca­nie. Wola­ła­bym cię
ni­gdy nie spo­tkać, niż żyć samot­nie w tej otchłani.


– Już dobrze. Trzy­mam cię – szep­nęła kobieta z weł­ni­stymi wło­sami.
Ukry­łam twarz w jej ramie­niu. Cie­pło jej ciała przy­wo­dziło mi na myśl
coś nie z tego świata.


– Utwo­rzyli pro­wi­zo­ryczne cen­trum pomocy w szkole pod­sta­wo­wej. Tędy.
Chodź, pój­dziemy tam razem.


– Wszystko w porządku. Nic mi nie jest.


Odwró­ciła mnie, poło­żyła dło­nie na moich przed­ra­mio­nach i spoj­rzała na
mnie z góry. Nie była wysoka, ale biła mnie na głowę wzro­stem, podob­nie
jak więk­szość ludzi. Miała nie­ustę­pliwy wyraz twa­rzy instruk­tora musz­try
i podobny ton głosu.


– Nie wyglą­dasz mi za dobrze. Masz paskudne ska­le­cze­nie na twa­rzy. Na
mój gust będzie trzeba to zeszyć.


Wielka sprawa z powodu odro­biny krwi! Na pustyni sami musie­li­śmy sobie
opa­try­wać takie rany. Mocny klej rów­nie dobrze trzyma rany szar­pane, jak
szwy. Wszy­scy nosi­li­śmy UHU w naszych ple­ca­kach woj­sko­wych. Na polu
walki czło­wiek uczy się, jak sobie pora­dzić za pomocą tego, co ma ze
sobą.


Jakiś czas temu jeden z moich kum­pli z oddziału dał się postrze­lić w nogę. Z jakie­goś powodu nie miał w ple­caku zestawu pierw­szej pomocy ani
opa­ski uci­sko­wej. Ale przy­naj­mniej miał czy­ste skar­petki.


Roz­wi­nę­łam je, zło­ży­łam i przy­ci­snę­łam do rany, po czym ode­rwa­łam swój
rękaw, żeby umo­co­wać opa­tru­nek. Nie jestem leka­rzem, ale zadzia­łało.


Zasta­na­wia­łam się, czy powie­dzieć o tym wszyst­kim tej kobie­cie, która mi
poma­gała, ale nie mia­łam siły snuć opo­wie­ści, i szcze­rze mówiąc, nie
uwa­ża­łam, żeby było warto.


– Pro­szę iść – rzu­ci­łam. – Dogo­nię panią. Muszę naj­pierw zadzwo­nić.


Kiedy odcho­dziła, znowu wyję­łam tele­fon. Tym razem wybra­łam numer Jacka
Wolfe’a.
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Siódma zero sie­dem, siódmy paź­dzier­nika.
Data ide­alna. 777. Trzy sió­demki.


Męż­czy­zna, który przy­brał imię Raguel, przez uła­mek sekundy patrzy na
cyfry w swoim elek­tro­nicz­nym budziku, zanim siada na łóżku, ze
zdrę­twia­łymi nogami wycho­dząc z pozy­cji embrio­nal­nej, w któ­rej zawsze
sypia. Wolałby popa­trzeć na budzik dłu­żej, ale nie ma odwagi.


Ma tylko sześć­dzie­siąt sekund, zanim cyfry się zmie­nią, a wtedy będzie
już za późno. Siódma zero osiem nie ma zna­cze­nia, a nawet jest
nie­przy­jemna. Co innego siódma zero sie­dem. Bło­go­sła­wiona.


Wyłą­cza budzik, po czym prze­kłada nogi na bok łóżka, wyczu­wa­jąc sto­pami
kap­cie. Mięk­kie i brą­zowe z twar­dymi pla­sti­ko­wymi pode­szwami, a nie na
żół­tej sło­ni­nie, tak jak w tam­tym miej­scu.


Kiedy schyla się, żeby dotknąć pal­ców stóp i pobu­dzić krą­że­nie krwi,
zaczyna sły­szeć w gło­wie głosy.


– Pospiesz się – sze­lesz­czą niczym peł­za­jące węże. – Szyb­ciej, szyb­ciej,
szyb­ciej albo ci uciek­nie.


Przy­ci­szo­nym gło­sem odma­wia „Ojcze Nasz”, po czym idzie na czub­kach
pal­ców do łazienki. Nie ma żad­nego powodu, żeby być cicho ani cho­dzić w ten spo­sób, ale i tak to robi. Stare nawyki są sil­niej­sze.


Sika, po czym odkręca kran. Woda jest lodo­wata, czer­wie­nieją mu dło­nie.
Gdyby pozwo­lił jej chwilę popły­nąć, na pewno by się zagrzała, ale nie ma
na to czasu. Musi być gotowy do wyj­ścia za dzie­sięć minut, o siód­mej
sie­dem­na­ście, a ma jesz­cze tyle do zro­bie­nia.


Trzyma dło­nie pod stru­mie­niem wody. Liczy do sied­miu. Odwraca je. Liczy
do sied­miu. Odwraca je ponow­nie. Liczy do sied­miu. Raz za razem, aż
każda strona dłoni zosta­nie opłu­kana sie­dem razy po sie­dem sekund.
Czyn­no­ści trzeba wyko­ny­wać we wła­ściwy spo­sób. Wszystko runie, jeśli nie
będzie się tego trzy­mał.


Wraca do sypialni. Mieszka już tutaj od dłuż­szego czasu, ale spo­kój
wciąż jest dla niego towa­rem luk­su­so­wym. Czymś, czym należy się
delek­to­wać.


– Za wszystko skła­daj­cie dzięki, bo taka jest wola Boża – mówi na głos,
kre­śląc w powie­trzu znak krzyża.


Szep­czące głosy mru­czą z apro­batą.


– Tak, dobrze. Dobrze. Bar­dzo dobrze.


W kącie poru­sza się scho­wana zagad­kowa postać.


Siódma jede­na­ście. Tik-tak. Raguel musi się pospie­szyć. Ścieli łóżko,
naciąga koł­drę i koc, następ­nie układa je tak, żeby zwi­sały równo po obu
stro­nach, po czym wtyka pościel pod mate­rac. Siódma trzy­na­ście. Zostały
cztery minuty. Ale cztery dodać trzy równa się sie­dem. Będzie w porządku.


– Jeśli Bóg da – mówi szybko, kiedy szepty stają się kry­tyczne.


Odli­cza­jąc, zdej­muje spodnie od piżamy w prążki i składa je w kostkę na
poduszce. Potem ściąga pod­ko­szu­lek, uwa­ża­jąc, żeby sta­ran­nie go zło­żyć,
zanim położy go na spodniach. Wciąż odli­cza­jąc do sied­miu, wkłada
slipki, białe skar­petki, gra­na­towe spodnie chino, koszulę, kra­wat i ni­gdy nie prze­cho­dzi do kolej­nego ele­mentu ubra­nia, dopóki nie osią­gnie
świę­tej liczby.


Patrzy w lustro i uśmie­cha się, zado­wo­lony ze swo­jego wyglądu. Więk­szość
ludzi nie nosi kra­wata, ale on lubi wyglą­dać ele­gancko. Męż­czy­znę można
poznać po manie­rach, jak mawiała jego matka. Ubiór wzbu­dza sza­cu­nek.


Pod­lewa fikusa na para­pe­cie, zra­sza­jąc go sied­mioma krót­kimi
pry­śnię­ciami z zie­lo­nej konewki, łap­czy­wie zjada banana sied­mioma
uważ­nymi kęsami i czy­ści zęby sie­dem razy. Szczot­ko­wa­nie, płu­ka­nie,
wyplu­wa­nie, powtórka. Przez cały czas nie spusz­cza oka z budzika.


Siódma sie­dem­na­ście. Udało się. Jest już gotów na ten dzień.


Pan będzie usa­tys­fak­cjo­no­wany, podob­nie jak wtedy, gdy Raguel
odpo­wie­dział po raz pierw­szy na to wezwa­nie, a jego nowe imię zostało mu
wyszep­tane, kiedy księ­życ przy­brał krwi­ście czer­wony kolor.


Raguel. Sie­dział wtedy nad wodą, odli­cza­jąc litery na swo­ich dłu­gich
pal­cach pia­ni­sty, i przy­po­mi­nał sobie szyfr, któ­rego nauczyła go matka,
kiedy był dziec­kiem. Każda litera miała przy­pi­saną war­tość nume­ryczną:
A=1, B=2 i tak dalej, wyja­śniała matka.


Ale litery w imie­niu „Raguel” dawały sumę sześć­dzie­siąt cztery. Nie
miały nic wspól­nego z sió­demką.


Nie­do­brze, myślał, wbi­ja­jąc paznok­cie w skórę. Zadrę­czał się.


Musiał się­gnąć w głąb sie­bie, żeby zna­leźć odpo­wiedź.


Sześć­dzie­siąt cztery. Sześć i cztery. Sześć pomno­żone przez cztery równa
się dwa­dzie­ścia cztery. Dwu­dzie­stu czte­rech księży słu­żyło w świą­tyni
Króla Dawida. A, pomy­ślał, eks­cy­tu­jąc się, gdyby odjąć jeden (boska
cyfra) od sześć­dzie­się­ciu czte­rech, otrzy­mamy sześć­dzie­siąt trzy.
Sześć­dzie­siąt trzy podzie­lone przez sie­dem równa się dzie­więć. Chry­stus
sko­nał w dzie­wią­tej godzi­nie i uka­zał się dzie­więć razy po swoim
zmar­twych­wsta­niu. Wszystko w porządku. Liczby się zga­dzały.


Sió­demka i dzie­wiątka. Sześć­dzie­siąt cztery. Święte liczby powią­zane ze
sobą, by stwo­rzyć imię, które będzie go chro­nić.


W ślad za tą myślą poja­wiają się kolejne, nad któ­rymi nie potrafi
zapa­no­wać. Wspo­mnie­nia prze­szło­ści, tego, jak ode­szła od niego Katie.
Raguel z jękiem chwyta się za głowę.


Bie­rze pigułki, które go uspo­ka­jają, ale wywo­łują drgawki i zabu­rze­nia
wzroku. Woli leczyć się sam, pomimo zale­ceń leka­rza.


Oczy­wi­ście miałby poważne kło­poty, gdyby ktoś dowie­dział się o jego
uza­leż­nie­niu, ale cza­sem warto podej­mo­wać ryzyko. Poza tym dzi­siej­szy
dzień jest wyjąt­kowy. Raguel musi być silny.


Wkłada nóż do pochwy i wciąga nosem sprosz­ko­wane krysz­tałki.


Widzisz, myśli, bio­rąc kolejną działkę. Nie potrze­buje Katie. Sam umie
się o sie­bie zatrosz­czyć. Sekundę póź­niej myśli: „zerżnąć ją za to, że
go rzu­ciła”, a chwilę potem Katie zupeł­nie wyla­tuje mu z głowy.


Całe jego ciało ogar­nia eufo­ria. Zapo­mnieć o Katie. Zapo­mnieć o sió­demce. Zapo­mnieć o tym, o czym chciał zapo­mnieć. Jest nie­zwy­cię­żony.
Może zro­bić wszystko. Jest kró­lem świata.


Dzwoni budzik. Raguel chowa torebkę z powro­tem do szu­flady i pospiesz­nie
idzie w kie­runku drzwi, zatrzy­mu­jąc się, żeby prze­su­nąć paterę z owo­cami
tak, by stała na samym środku stołu.


Potem wycho­dzi.
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Zapadł wie­czór. Raguel znowu stoi na
sta­cji, kręci w kie­szeni pętlą ze sznurka, zagry­za­jąc dolną wargę.
Dostrzega na pero­nie kobietę, którą kocha, trzy­ma­jącą w jed­nej dłoni
gazetę, a w dru­giej torebkę.


Zawsze wraca tym pocią­giem do domu. Zawsze jeź­dzi nim razem z nią. I cho­ciaż ni­gdy z nią nie roz­ma­wia, odczuwa jakąś pocie­chę, mając
świa­do­mość, że prze­by­wają razem i oddy­chają tym samym powie­trzem.


Pociąg pół­noc­nej linii Tha­me­slink przez sta­cję King’s Cross St. Pan­cras
wjeż­dża na peron pierw­szy. Pro­szę ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa nie
prze­kra­czać żół­tej linii.


Kiedy tłum rusza do przodu, Raguel odsuwa się do tyłu z rękami cia­sno
zaple­cio­nymi na klatce pier­sio­wej. Nie lubi, kiedy ktoś go dotyka. Nawet
naj­de­li­kat­niej­sze muśnię­cie wzbu­dza w nim agre­sję.


Wśli­zguje się przez auto­ma­tyczne drzwi tuż przed tym, zanim zamy­kają się
z trza­skiem i zatło­czony pociąg bły­ska­wicz­nie rusza ze sta­cji.


Roz­gląda się dookoła. Gdzie ona jest? Wsia­dła do innego wagonu? Dla­czego
jej tutaj nie ma?


Serce mu drży. Usta wysy­chają. Aku­rat dzi­siaj musi ją zoba­czyć. Wydaje
się, że ranek był już tak dawno temu. To mu nie wystar­cza.


– Głłłł­łu­piec, głłłłłł­łu­piec – szep­czą głosy, a dźwięk tych słów odbija
się echem w jego uszach.


Czuje, jak całe stado mró­wek wpełza mu po przed­ra­mie­niu. Ude­rza w nie i dra­pie się po skó­rze, ale nic nie jest w sta­nie zro­bić, żeby się ich
pozbyć.


– Tttt­taki głłłł­łu­piec – znowu odzy­wają się głosy.


Głosy są nie­po­wstrzy­mane, nie­ustę­pliwe.


Zamyka oczy i odma­wia pod nosem sie­dem razy „Zdro­waś Mario”. Boże pełen
Łaski i Miło­sier­dzia, niech się sta­nie.


Kiedy otwiera oczy, dostrzega kobietę, która maluje sobie czymś usta.
Jakiś poga­nin ubrany w skórę z naszyj­ni­kiem z tru­pią czaszką zasła­nia mu
widok, ale ona tam jest. Jego anioł.


Minęły lata, odkąd po raz ostatni ze sobą roz­ma­wiali, ale pil­nuje, żeby
codzien­nie się z nią widy­wać. Śle­dzi ją w dro­dze do pracy i z pracy.
Wie­czo­rami odpro­wa­dza ją do domu ze sta­cji. Obser­wuje ją przez okna z ulicy, kiedy wcho­dzi na górę po scho­dach. Ta pora roku ide­al­nie się do
tego nadaje. Świa­tła wcze­śnie się zapa­lają i łatwiej ją dostrzec, kiedy
pokoje są oświe­tlone.


Są sobie prze­zna­czeni, on i ona. Śle­dze­nie jej wiąże ich ze sobą.
Spra­wia, że czuje się bez­piecz­nie. Ale cza­sem nie wystar­cza.


Raguel wie, że ona akcep­tuje to, co zro­bił, ale i tak chciałby jej
wszystko wyja­śnić. Czy to kolejny powód, dla któ­rego ją śle­dzi, ponie­waż
wiąże ich nie­do­koń­czona sprawa?


Coraz bar­dziej dławi go w gar­dle, krew pul­suje mu na szyi.


Nie­malże fizycz­nie odczuwa pra­gnie­nie, żeby ona go zro­zu­miała. Za każ­dym
razem kiedy ją widzi, zaczyna pły­cej oddy­chać, a jego serce zamie­nia się
w lwa uwię­zio­nego w klatce pier­sio­wej. Cza­sami musi ugryźć się w język,
żeby do niej nie zawo­łać.


– Ech! – szep­czą głosy. – Mój drogi, mój drogi. Nie jesteś dość dobry.


Raguel przy­ci­ska wewnętrzne strony dłoni do uszu i nuci, żeby je
zagłu­szyć, ale głosy przy­bie­rają na sile.


– Nieś swój krzyż – mówią. – Swoją pokutę.


Mają rację. To cena, jaką musi zapła­cić za zła­ma­nie przy­ka­za­nia bożego,
żeby wyko­nać pracę w imie­niu Stwórcy. Musi wieść życie ducha, pozo­sta­jąc
nie­wi­docz­nym dla jedy­nej osoby, którą kie­dy­kol­wiek naprawdę kochał.


Nie może ode­rwać od niej oczu. Ona pod­nosi wzrok i na chwilę wydaje się,
że ich spoj­rze­nia się spo­ty­kają, po czym znowu pochyla głowę. Wzdłuż
krę­go­słupa Ragu­ela peł­znie jakiś pająk.


Czy ona go widziała? Czy go roz­po­znała? Minęło tyle lat, ale może…


Kon­tury zaczy­nają mu się roz­pły­wać przed oczami. Oblewa go pot i Raguel
chwieje się na nogach. Czy to naprawdę się wyda­rzyło? Czy ona naprawdę
na niego spoj­rzała, czy też miał halu­cy­na­cje? Te nasi­lają się, kiedy ma
zjazd.


Zmu­sza się do tego, żeby zwol­nić oddech. Bie­rze wdech. Liczy do sied­miu.
Jeden słoń. Dwa sło­nie. Potem wydech i liczy od początku. Sie­dem słoni.
Sześć słoni. Sło­nie są ważne. Zatrzy­mują go w pędzie.


Znowu bierz wdech. Wdech na sie­dem. Wydech na sie­dem. Sie­dem razy.
Przy­spie­sza dopiero wtedy, kiedy motor­ni­czy ogła­sza, że zbli­żają się do
następ­nej sta­cji. Będzie musiał zaczy­nać wszystko od początku, jeśli nie
zdąży skoń­czyć, zanim pociąg się zatrzyma.


Sie­dem razy bębni pal­cem po udzie. Sie­dem razy obli­zuje usta. Sie­dem
razy mruga oczami. 777. Tar­cza prze­ciwko 666, ochrona przed Sza­ta­nem.


Prze­sze­dłem tak daleką drogę, odkąd Zło prze­jęło nade mną wła­dzę. A w ślad za tą myślą poja­wiają się inne, śli­zga­jąc się po powierzchni
świa­do­mo­ści, krzy­cząc w jego gło­wie, bar­dziej prze­ra­ża­jące niż
jaka­kol­wiek ilu­zja, którą potrafi stwo­rzyć jego wyobraź­nia.


Zasła­nia oczy dłońmi. Sły­szy, jak w uszach pul­suje mu krew. Jego cia­łem
zaczy­nają wstrzą­sać dresz­cze.


Czuje szarp­nię­cie pociągu do przodu. Roz­le­gają się krzyki, kiedy maszyna
gwał­tow­nie hamuje, a póź­niej gło­śny huk, gdy zde­rza się z czymś na
torach.


Potem eks­plo­zja roz­rywa wagon na kawałki.
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Raguel z początku ma mroczki przed
oczami. Kiedy odzy­skuje przy­tom­ność, leży krzy­żem na pod­ło­dze pociągu, z sze­roko roz­rzu­co­nymi rękami i wypro­sto­wa­nymi nogami.


Póź­niej dopa­trzy się w tym znaku. Teraz po pro­stu cie­szy się z tego, że
prze­żył, cho­ciaż począt­kowo, w miarę jak odzy­skuje przy­tom­ność,
zasta­na­wia się, czy w rze­czy­wi­sto­ści nie żyje. Ośle­pia­jąca jasność,
potem ciem­ność. Rów­nie dobrze mogłaby to być droga do życia po śmierci.


Wszystko pło­nie. Ten skwar jest nie do wytrzy­ma­nia. Ludzie krzy­czą,
wołają o pomoc. Może to jed­nak Pie­kło? Pło­nące pale­ni­ska, tor­tu­ro­wane
dusze. Wszystko się zga­dza.


Ale prze­cież Stwórca ni­gdy nie strą­ciłby go do świata Pod­ziemi. Raguel
jest sługą Pana. Zaj­mie miej­sce przy boku swo­jego mistrza w Nie­bie. Po
pracy, którą wyko­nał, wezwa­niu, na które odpo­wie­dział, Pan nie ska­załby
go na to, by cier­piał męczar­nie z rąk Sza­tana.


Stara się otwo­rzyć oczy. Rzęsy ma skle­jone pyłem. Bez chwili
zasta­no­wie­nia prze­ciera je opusz­kami dłu­gich bia­łych pal­ców. Błąd. Ma
brudne dło­nie i teraz pieką go oczy. Mruga nimi, żeby pozbyć się
dro­bi­nek pyłu i bólu, po czym na­dal leżąc na wznak, uważ­nie obser­wuje
wagon.


Zapa­dła ciem­ność, a powie­trze jest gęste od dymu. Zasła­nia­jąc nos
ręka­wem koszuli, patrzy spod przy­mknię­tych powiek w ten mrok. Naj­pierw
dostrzega tylko kształty, ciała, z któ­rych część się poru­sza, a część
nie. Wzrok przy­zwy­czaja się do ciem­no­ści. Dym zaczyna się roz­wie­wać.


Z tru­dem wstaje, roz­glą­da­jąc się gorącz­kowo dookoła. Gdzie jest jego
anioł, jego uko­chana? Czy została ranna?


Nie zwa­ża­jąc na ryzyko, rusza na poszu­ki­wa­nia. Zata­cza­jąc się,
prze­cho­dzi nad szcząt­kami i ludźmi osza­la­łymi z roz­pa­czy, jak zwy­kle
czu­jąc wstręt, kiedy ktoś go dotyka, ale tłumi go w sobie wie­dziony
nagłą potrzebą chwili. Musi ją odna­leźć. Musi wie­dzieć, że jest
bez­pieczna.


Dym zaciera rysy twa­rzy. Wagon zmie­nił się w poskrę­cany wrak. Wszę­dzie
leżą ludzie. Ludzie, kamie­nie, kawałki złomu i roz­bi­tego szkła. Jak ma
ją odna­leźć w tym cha­osie?


Klęka, chcąc się pomo­dlić, ale wtedy odkrywa, że spoj­rze­nie z innej
per­spek­tywy przy­nosi lep­sze efekty. Ona tam leży i wła­śnie ktoś się nad
nią pochyla.


Raguel skrada się bli­żej. Wrak sta­nowi dosko­nałą zasłonę. Nie był tak
bli­sko niej od wielu lat. Jesz­cze kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów i zdoła jej
dotknąć. Na samą myśl jego ciało prze­nika słodki dreszcz.


Kobieta, która przy niej była, wstaje i odcho­dzi. Jego anioł leży
nie­ru­chomo. Ma zamknięte oczy.


Pod­eks­cy­to­wa­nie sprzed chwili ustę­puje miej­sca prze­ra­że­niu. Mija kilka
sekund, zanim zbiera się na odwagę, żeby poko­nać tę odle­głość, jaka ich
dzieli, i jej dotknąć.


Trzy, dwa, jeden, a potem, wstrzy­mu­jąc oddech, Raguel pochyla się i umiesz­cza palce środ­kowy i wska­zu­jący na szyi swo­jego anioła. Nie
wyczuwa pulsu. Nie czuje jesz­cze chłodu skóry, ale wystar­cza­jąco dużo
naoglą­dał się śmierci, żeby ją roz­po­znać.


Roz­lega się prze­raź­liwy, piskliwy dźwięk, prze­ni­kliwy i żało­sny. Niczym
szarp­nię­cie struny E na skrzyp­cach. Niczym nocny sko­wyt lisów albo
napa­lo­nych kocu­rów. Ten dźwięk wydo­bywa się z niego, cho­ciaż Raguel nie
ma świa­do­mo­ści, że krzy­czy.


Wymio­tuje. Żółć pod­cho­dzi mu do gar­dła. Zaczyna się trząść.


Kła­dzie głowę na jej klatce pier­sio­wej, na wciąż cie­płych pier­siach,
mięk­kich niczym poduszka. Przy­wiera do niej, wbija palce w jej ciało, w głębi duszy nie dowie­rza­jąc, że to naprawdę ona.


Po tym wycze­ki­wa­niu i dłu­gich latach, kiedy obser­wo­wał ją z daleka, w końcu trzyma ją w ramio­nach, tylko że to już bez zna­cze­nia, ponie­waż ona
nie może odwza­jem­nić jego uści­sku. Ukra­dziono mu tę chwilę zjed­no­cze­nia,
któ­rej tak gorąco pra­gnął. Czuje się oszu­kany, samotny.


Wyje. Roz­dzie­ra­jący szloch wstrząsa jego cia­łem, pozo­sta­wia­jąc go bez
tchu.


Jego anioł odszedł. Porzu­cił go.


Czas się kur­czy. Jego palce się­gają po kawa­łek metalu. Zaci­ska je mocno.
Kra­wę­dzie wpi­jają się w dłoń, kale­cząc skórę. Ale Raguel tego nie czuje.
Nie czuje niczego poza ostrą jak brzy­twa udręką z powodu tej straty.
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Wszy­scy poszko­do­wani, któ­rzy są w sta­nie
cho­dzić, pro­szę kie­ro­wać się tutaj! – woła jakiś męż­czy­zna na zewnątrz
pociągu, świe­cąc latarką do środka.


Raguel sły­szał te słowa stłu­mione, jakby dobie­gały z bar­dzo daleka.
Wła­ści­wie ledwo je sły­szał. Myślami był gdzie indziej.


Męż­czy­zna sięga rękami przez okno, kie­ru­jąc ludzi do sie­bie. Ciała
prze­su­wają się i roz­dzie­lają – roz­stą­pie­nie się Morza Czer­wo­nego.


Otę­piały Raguel dołą­cza do tej chmary, zacho­wu­jąc taką odle­głość, żeby
nikt go nie doty­kał. Męż­czy­zna podaje mu rękę, żeby pomóc mu wysiąść z pociągu. Raguel się krzywi.


– Dam radę – mówi, odwra­ca­jąc głowę. Kon­takt wzro­kowy to kolejna rzecz,
z którą ma pro­blem.


Przy­trzy­muje się ściany wagonu, żeby zła­pać rów­no­wagę, ponie­waż ma
zamiar zesko­czyć na dół na toro­wi­sko. Bębni kciu­kiem po kra­wę­dzi okna
sie­dem razy i wysta­wia jedną nogę. Zatrzy­muje ją w powie­trzu.


Wzdłuż torów zbliża się w kie­runku pociągu grupa męż­czyzn w odbla­sko­wych
poma­rań­czo­wych kami­zel­kach i bia­łych kaskach. Raguel liczy. Sze­ściu. Nie
sied­miu. Powi­nien zacze­kać?


Oddy­cha szyb­ciej. Serce moc­niej mu bije. Ssie rankę na dol­nej war­dze.
Potem znowu się zatrzy­muje i z ulgą robi wydech. Drżący niczym wijący
się w tra­wie grze­chot­nik.


W porządku. Męż­czy­zna z latarką to też ratow­nik. W sumie jest ich
sied­miu. Wobec tego Raguel może bez­piecz­nie wysiąść z pociągu.


W powie­trzu na zewnątrz unosi się dym, ale i tak widocz­ność jest lep­sza,
niż w wago­nie. Raguel pró­buje ode­tchnąć, ale jakiś potwór ści­ska go za
gar­dło.


– Stra­ci­łeś ją – szep­czą głosy. – Stra­ci­łeś ją. Teraz jesteś sam. Nikt
cię nie ochrrrr­roni.


Raguel zaczyna się trząść. Potwór ści­ska jesz­cze moc­niej.


– Wszystko w porządku, stary? – Jakiś męż­czy­zna przy­staje i kła­dzie mu
dłoń na ramie­niu.


Dotyk spra­wia, że Ragu­elowi zbiera się na wymioty.


– Trzę­siesz się – mówi męż­czy­zna, przy­su­wa­jąc się tak bli­sko, że Raguel
czuje na twa­rzy jego oddech. – Spójrz na mnie. Wszystko w porządku?


Płuca Ragu­ela roz­sze­rzają się do punktu kry­tycz­nego. Serce wali mu jak
sza­lone. I cho­ciaż dawno temu stra­cił zmysł węchu, nagle czuje w noz­drzach smród papie­ro­sów i Eau Savage.


Teraz głosy w jego gło­wie gło­śno krzy­czą, plą­ta­nina odbi­ja­ją­cych się
echem gło­sów, syki i prze­kleń­stwa, któ­rymi się wza­jem­nie obrzu­cają.
Pro­wo­ko­wa­nie i kry­ty­ko­wa­nie. Jakby setka ludzi mówiła jed­no­cze­śnie.
Głosy, które sły­szy każ­dego dnia. Głosy, które spra­wiają, że ma ochotę
walić głową w mur i wyrwać sobie włosy.


– Głłłłłł­łu­uuuuupiec. Gggg­głu­uupiec. Głu, głu, głu. No dalej, dalej,
zrób to, zrób to. Nie rób tego. Sssss. Du, du, du. Spójrz na sie­bie.
Bez­sen­sowny. Nic nie­wart. Głłłłł­łu­uuuuupiec.


Raguel przy­ci­ska dło­nie do uszu i zaczyna nucić pod nosem, ale nie
potrafi ich zagłu­szyć.


Ludzie wypeł­zają ze ścian, coraz bar­dziej powięk­szają im się usta, aż na
ich twa­rzach widać jedy­nie języki i zęby. Na ziemi roi się od roba­ków.


Raguel teraz gwał­tow­nie się trzę­sie. Nie może oddy­chać. Czuje pul­so­wa­nie
w gło­wie, a jego ciało napina się tak, jakby coś je zasy­sało do środka.
Nie stoi już obok wraku pociągu. Znowu tam jest. Schwy­tany w pułapkę i prze­ra­żony. Bez­radny i obna­żony.


Czuje, jak rośnie mu ciśnie­nie w klatce pier­sio­wej. Nie wie już, gdzie
zaczyna się, a gdzie koń­czy jego ciało. Nie ma poję­cia, gdzie są boki.


Raguel zaczyna biec, nie­spo­koj­nie pędząc przez tory i prze­ska­ku­jąc
kamie­nie. Potyka się i upada na zie­mię.


Roz­gląda się dookoła, puls dudni mu w uszach, pali go w płu­cach, a głosy
wciąż krzy­czą w jego gło­wie.


– Głłłł­łu­piec. Tak, taki jesteś. Taki głłłłł­łu­uuupi.


Przez ramię dostrzega za ple­cami Dia­bła, który go doga­nia. Tylko że
roz­mno­żył się w setki iden­tycz­nych sza­tań­skich bytów.


Pasa­że­ro­wie wysia­da­jący z pociągu, ratow­nicy, poli­cjanci w żół­tych
odbla­sko­wych kami­zel­kach – wszy­scy mają tę samą twarz. Twarz Sza­tana.
Twarz z prze­szło­ści.


Jak na komendę te dia­bły odwra­cają się twa­rzą w stronę Ragu­ela, z sze­roko otwar­tymi ustami, z wywie­szo­nymi języ­kami i śliną ciek­nącą po
pod­bród­kach.


– Spójrz na mnie – mówią per­fek­cyj­nie zgra­nym chó­rem. – Spójrz na mnie.


Raguel składa dło­nie, opie­ra­jąc opuszki pal­ców wska­zu­ją­cych na czole.


– Ojcze nasz, któ­ryś jest w nie­bie, święć się imię Twoje – szep­cze,
powta­rza­jąc w kółko „Ojcze nasz”, i nie ma odwagi pod­nieść wzroku,
dopóki nie odmówi modli­twy sie­dem razy.


Głosy w jego gło­wie się zmie­niają. Teraz mówi tylko jedna osoba.
Głę­bo­kim gło­sem, suge­styw­nymi sło­wami.


– Staw czoło Sza­ta­nowi. Usuń z powierzchni ziemi grzesz­ni­ków. Nad­szedł
czas, żebyś przy­wdział zbroję Boga. Jam jest Pan.
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Proszę, wypij to – powie­dział Jack,
poda­jąc mi kawę w moim miesz­ka­niu. Czarna, podwójne espresso.


Kubek był biały i nieco wyszczer­biony, z hasłem „Robimy złe rze­czy złym
ludziom” nadru­ko­wa­nym z boku dużymi lite­rami. Pre­zent, który dawno temu
dosta­łam od Dun­cana.


– Nie mogłem zna­leźć niczego z mot­tem SPR – wyja­śnił wtedy. – To było
naj­bliż­sze prawdy.


– Pra­wie – odpar­łam, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


Nie ist­nieją żadne potwier­dzone infor­ma­cje na temat tego, czym zaj­muje
się Spe­cjalny Pułk Roz­po­znaw­czy. Może to i nawet lepiej. Prze­cięt­nemu
oby­wa­te­lowi trudno byłoby pojąć nie­które rze­czy, które zda­rzało nam się
robić.


Skrzy­wi­łam się, kiedy wypi­łam łyk sie­kie­re­zady, tak gęstej od cukru, że
utknąłby w niej pocisk. Na uko­je­nie ner­wów, jak powie­dział Jack.


Usia­dłam na sofie z pod­wi­nię­tymi nogami, odchy­li­łam się do tyłu i przy­ło­ży­łam gorący kubek do czoła. Moja migrena ani tro­chę nie ustą­piła,
ale cie­pło w końcu nieco uśmie­rzyło ból.


W tle sły­sza­łam przy­ci­szone radio.


 


Setki ludzi odnio­sło rany i ponad dwa­na­ście zgi­nęło w kata­stro­fie
pociągu w pobliżu Ken­tish Town w pół­noc­nym Lon­dy­nie. Pociąg linii
Tha­me­slink jadący ze sta­cji King’s Cross zde­rzył się z pocią­giem
towa­ro­wym prze­wo­żą­cym ropę i olej opa­łowy, który wyko­leił się wcze­śniej
tego samego wie­czoru.


Nasz repor­ter, Bob Mar­tin jest na miej­scu zda­rze­nia.


 


W radiu sły­chać było teraz dra­ma­tyczny głos innego czło­wieka, który
mówił do mikro­fonu:


 


Ofiary, powy­gi­nane i zmiaż­dżone wagony. Rumo­wi­sko po kata­stro­fie
kole­jo­wej. Ekipy ratun­kowe pra­cują w świe­tle reflek­to­rów w tej
plą­ta­ni­nie wra­ków obu pocią­gów.


Kata­strofa była skut­kiem potwor­nej serii nie­for­tun­nych zda­rzeń, do
któ­rych doło­żył się pech i nie­ko­rzystny zbieg oko­licz­no­ści. Nie wia­domo,
dla­czego pociąg towa­rowy wyko­leił się, blo­ku­jąc linię kole­jową i prze­jazd nad­jeż­dża­ją­cego pociągu pod­miej­skiego.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      
    [1] SCD9 – ang. The Human Explo­ita­tion and Orga­ni­sed Crime Com­mand, Wydział ds. Prze­stęp­czo­ści Zor­ga­ni­zo­wa­nej i Han­dlu Ludźmi (Wyzy­sku Ludzi) Sto­łecz­nej Komendy Poli­cji w Lon­dy­nie (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­maczki).
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